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Jaśnie Wielmożnego Jmci Pana 


PIU SA 
KICINSRIEGO 


POSŁA ZIEMI LIWSKIEY 
Na Sefsyt Jeymowey 24 Dnia. Lutego tygł, 


MIANY. 


NAYIASNIEYSZY KROŁU PANIB MOY MIŁOSCIWY! 
PRZESWIETNE SKONFEDEROWANE RZPLITBY STANY? 


l A jest moc isttnego przekonania, te iego głos zręczniey , prędzey, i 
skuteczniey do serc trefis, niż naywiększe wysiłenia sztuczrey wymow 
wy. W prostym widoku praełożyłem Wam Nayiaśnieysze STANY, na Czwar. 
kowey Scssyi, szkodliwości przeszłe i niebeśpieczeństwa przyszłe , se złey fore 
my Seymowania , Konstytucyą 1768. praepisaney, nieochybne, Przyznanie 
Wasze dało świadectwo prawdzie, Raczyliście nawet przydać zaletę zamiaru 
(Obywatelskiego. Alə gdybym był i nie miał szczęścia przeświadczyć doskonas 
le w ten czas, O grantowności wego przełożenia, ostatnie dwie Sessye byłyby 
‘to iasno dowiodły. Còžź za skutek z obydwóch? Pierwsza Czwartkowa zeszła 
ns niczym, ‘Druga w Piątek ipo trzech Turnach, dwóch głośnych, trzecim 
sekretnym , doprawadziła Nas do punktu, z któregośmy się ruszyli, Musiała 
decydować pluralitas , że Proiekt Posła ma poyść do decyzyi, A któż o tym 
mmóg! powątpiwać? Aiboż moše kto odepchnąć Proiekt Posřa od decyzyi? Nie, 
: ; : 'Bape- 
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zapewne, Ale, że Prawo 1768. pozwala innym Posłom dodatków; że o pa. 
mnożone dodatki pospolicie zachodzą targi; że po targach, na których Rzecz: 
pospolita ząysze traciła, Deputacya chcąc wszystkim dogodzić, niestosowne 
myśli w ieden Proiekt umieszcza , który naturalnie przyiętym bydź nie może; 
bo byłby równie ełym prawem, isk Konstytucya 1768; przeto Proiekt Depu- 
tacyi musiał bydź większością płosów odsunięty, Wraca się więc kwestya znowu 
względem decyzycyi Proiektu JW, Krakowskiego. Ale tez znowu wracamy się 
do zamawiania sobie nowych dodatków ; bo Konstytucya 1768. tego dozwsia, 

C:emużeśmy tak szkodliwego porządku Szymowsnia , zaraz na pierwszy 
o to wniosek nie uchylili? Bo Ionstytucya 1768. səma siebie nayskute.zniey 
broni; bo pisze wyraźnie, że wśrzod mareryi zaczętych, nowych wniesków czy” 
niś nie godzi się. A czemuż nie kończemy zaczętey matecyi? Bośtny się pree- 
konali, że roztrząsanie iey po wierczu , zabrałoby ieszcze może więcey iak 
dziesięć Tygodni, A czemuż sposobu podanega od JW, Krakowskiego nie przył» 
muiemy 3 Bo go, ani Kategotyami , ani całkowicie decydować nie możemy, 
Decyzya Kategoryami tego znowu Prolektu zaorałaby tąkże ieszcze z dziesięć 
Niedziel , 3 coraz nowe dodatki, nowe odmiany , gorszym zrobiłyby lekarstwa 
od choroby. A decydowania całkowicie, wspomnione tyle razy prawo , wyra- 
gnie zabrania, A csemuż tedy, tego prawa zawsze uciążiiwego „ zawsze na zás 
wadzie stoiącego nie uchylamy ? Na to się iuż iasno i dokładnis wyżey odpo" 
wiedzlało, 


Te to nieszczęśiiwe kolto od biegłego Rzemieślnika , ale nie Polaka , 
dowcipnie sporzędzone, raz nakręcone, obraca się zawsze na Szymie, i bęz 
końca obracać się będzie. Nie poznaiemyż, co się w tym święci? nie czułe: 
myg tych kaydan , pod któremi ięczy Nasze Prawodawstwo 3 Czyż to nie My 
iesteśmy , ci sami Polacy, którzy Sto tysięcy Woyska , bez deliberacyi wyktzy- 
knęliśmy ? którzy dziesiąty grosz ofiary wiecżney dobrowalnie przyjęliśmy ? któ- 
rzy Gwarancyą bez deliberacyi iednomyśinie zrzuciliśmy ? kiórzy 0 ewakuscyą 
W oyska obcego śmiało się domawialiśmy? którzy Ambhsssadora, że Nam to» 
nem górnym , i do godności niepodległego Narodu niegtosownym gadał, po- 
zbyć się potrafiliśmy? którzy Konstytucyą Pałac dla Niego waruiącą śmiało u- 
chyliliśmy ? którzy w Związak z Dworem Berlińskim polityce Rossyiskiey prze- 
ciwny iednomyślnie weszliśmy ? którzy Deputowanych Kurlandzkich, z przy- 
zwoitą Majestatowi Rzeczypospolitey powagą przyięliśmy, i prożb ich wysłucha- 
liśmy? Czyż to iuż nie My iesteśmy ci sami Palacy , że iuż nie mamy, albo 
dość odwagi, albo dość sily, do stargania tych kaydan, które kroki Nasse 
Frawodawcae tamnuig è 
Napia- 
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- Naylaśuieyszy PANIE! Zegarek dochodzi, Godzina dokończenia rewo* 
lucyi upływa, Trzeba arzucić zasłonę , która oczom przeszkadza użyć prawdzi 
wego światła, Na Czwartkowcy Sessyi pubałamuciły się umysły, Głos W, 
K. Mci źle był wzięty, źle tłomaczony , źle nadcłągany, Ja Nayiaśnieyszy 
PANIE, który ł czucie Obywatelskie, i iakiekolwiek światło, e którym po- 
chlubić się mogę, nabyłem pod ręką W. K. Mci; wyznać powinienem przed 
Bogiem i Qyczyzną, żem się od W. K. Mci nauczył, (w czym potym dos 
Świadczenie i uwagi przekonały mię gruntownisy ) że Nasza forma Seymowania 
Nas gubi; że bes skassowania tey Koanstytucyi nie dobrego zrobić nie można, 
Com tety w tey materył mówił za Seymie, cam 4 powinności Poselskiey prom 
ponowsł, było zupełnie zgodne z duchem W, K. Mci. Niech nikogo nia 
mamiy mylne pozory , te My Domowi Królewscy tu na Seymie czasem się od 
edania Nayiaśnieyszego PANA odpisuiemy. Dwie są tego przyczyny, Pier-. 
wsza, że Król Polski panuie nad wolnym Narodem; a zatytn, gdy któremu g 
Slug swoich dozwala bydź na publicznym Urzędzie, nie ma mocy nad iego 
sumnieniem, ani nad icgo rozumem, Druga przyczyna jest: że prawidło, 
czyli maxyma, na tym Seymie od samego początku powszechnie wpaiana i przy- 
ięta, że Poseł powinien bydź tyiko własnemu zdaniu podległy, sprawiła, iż każdy 
z Nas woli iść za swoim choć szczupłym światełkiem, 4 czasem i błędnym, 
niż czyiemukolwiek doskonalszemu światłu i doświadczeniu dać się powodoe» 
wać, Ala te pozory zniknąć iuż zupełnie powinny. Niech się każdy prze» 
świadczy o tey prawdzie, że KROL trzyma się szczerze z większością Seymun 
iących , chce poprawy Rządu, chce w tym dziele nayprędszego pośpiechu, chce 
oddalzsiąa skutecznego wszelkich zawad; bo iest naylepiey przekonany, że w 
zwłoce czasu przygotowana iest pewna dla Polski zguba, 


Wiem to dobrze Naviaśsieysze STANY! że kazdy Obywatel powinien 
Życie ważyć na ratnnek OQOyczyzny. Nie iestem Zolnierzem ; nie będę zasła- 
niać granic pierciami wlsjnewi, Nie poydę na pospolite Ruszenie, ho go się 
i nie spodziewam, i znam bydź OQyczyenie moiey raczey szkodliwym, niż uży- 
tecznym, Ale gdy iestem Poslem, gdzie odważnie przy interessie Rzeczypo- 
spalitey obstawać i prawdę mówić winienem , tu iest mieysce poświęcenia ży» 
cia mego dla Oyczyzny.  Determinacya, z którą dziś przędsiębiorę uczynić 
krok śmiały, przekona Was Nayiaśnieysze STANY , źe ofiara moia iest szcze- 
rs, Ważność rzeczy naylepiey to okaże, Głybym iutro miał stanąć na Sąd 
Boski, gdyby nawet, e okkazyi śmiałego kroku mego , moment ten miał mi 
bydź zbliżony, nie powiedziałbym ani więcey, ani mniey nad to, co teras 
powiem, Nie widzę dla Raecsypospolitey większego niebeśpieczeństwa , nie u- 
patruię pewnieyszey zguby, iak w zachowanią tey nięszczęśligey formy Seymoe 
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wanis , którą Nam Rok 1768. przepisał, Rozumłecież Nayiaśnicysze STA. 
NY, że Wam na co się przyda skassowanie Gwaranczi, otoczenie granis sto- 
tysięcznym Woyskiem , sam nawet Alians z Królem Praskim? Smieie się z te. 
go wszystkiego Moskwa; dopuszcza Wam owszem czynić powierzchowne prze. 
€iwko Niey lak naymocnieysze odkazywania, Ale póki ma pewność, że Obra. 
dy Wasze schodzą na niczym , i póki duch Rossyiski ma dosyć mocy w Sey. 
mie, aby wszystko szło w zwłokę; póki nawet pracuiących w tym ducha, 
prawo same przez Moskwę Polszcze narzucone, i Jey naydogodnieysze , skute- 
cznie zasłaniać może; aż nazbyt Moskwa iest przekonana, że po zawarciu 
Pokoiu, wszystko nazad w dawne kluby ebeymie, a Polaków w cięścze ieszcze, 
niż pierwiey, wtrąci isrźmo, Ale Bóg Wszechmocny, który mnie chciał 
mieć dziś narzędziem , abym Wam te prawdy z śmisieścią godną Polaka, go- 
dng Posła , iasno wystawił, natchnie zapewne wtzystkich Seymuiących tym aa- 
mym duchem , ab;ście do reszty zrzucili te iarźmo Rossyiskie, które W ss ĝos 
tąd w nieczynności trzym» 


Do Ciebie zwracam głos moy, cnotliwy Męju, Jaśnie Wielmożny 
Mci Panie Marszałku Seymowy,  Umsrtwienia Twoie rozmaite w ciągu Seye 
mu gdarzone , któremi Cię Bagu podubało się dotykać, przygotowały do tego 
umysł Twoy nieyospulity, zbys go po!niosł wyżey nad wszelkie znikome wzglę: 
dy. Niemasz iuż dla Ciebie szceęsiiwości na tym Świecie, iak tylko widzieć 
Oyczyznę szczęśliwą i do tego ią doprowadzić, Niemas2 dła Ciebie nadgrody, 
tylko w ręku tego Pana, do którego się sihylonym wiekiem i poczciwym ży- 
ciem codziennie zbliżasz,  Posiągniy odwsżną ręką, Mości Penie Marszałka, 
kruszyć te ksydany , które nie My Polacy dzisteysi, nie skład Seymu ters» 
śnieyrzego dźwig'ćĆ hsniebnie iest przeznaczony. Oto Ci daię broń słotącą 
do tego skraszenia : Proiekt uchylenia mieseczęśliwey Seymów Naszych formy. 


A Ty Przezacna Publiczności, chciey dobrze uważać, kto siłę temu 
Profektowi sprzeciwi, kto będeie żądał w nim przydatków i odmian, kto pod 
łakimkolwiek pozorem deliberagyi , lub zachowania porządku, będzie się starał 
zwłoki uzyskać; abyś wiedziała, na kim przyszłych klęsk Rzeczypospolitey 
które tu wcześnie, iasno i śmiało, ia przepowiadam, masz poszukiwsć, 


BRA ZSAZZE 
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